
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o. p. wNowemmieáoi*.

Cena ogłoszeń: Wiersz w w7ysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto 8.

Adres telegr.: „Drwęca“ N ow em iasto -P om orze,
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Nareszcie pożyczka 
zagraniczna i

Polsce pożyczka zagraniczna koniecznie jest po­
trzebna. Czem deszcz dla wysuszonej długą spiekotą 
gleby, czem rosa dla roślin i kwiatów, tem dla nasze­
go życia gospodarczego pożyczka zagraniczna. Bez 
niej więdniało i usychało życie gospodarcze i słabem 
tętnem pulsowało tętno organizmu społecznego. A z za­
ciągnięciem tej tak nam potrzebnej i przez nas tak 
upragnionej pożyczki zagranicznej szło jak z kamienia. 
Już od lat toczyły się o nią żmudne, a kosztowne 
pertraktacje. Na jej dotychczasowe niepowodzenie 
dwie przedewszystkiem składały się przyczyny, miano­
wicie jedna po za nami, a druga wewnątrz państwa tkwią­
ca. Nasi wrogowie nieustannie urabiali nam opinję jak 
najgorszą w świecie, sugestjonując zagranicy pojęcie o Pol­
sce jako o państwie sezonowem, nie mającem żadnych 
warunków bytu, owszem skazanem na rychłe rozpad* 
nięcie się. Z drugiej znów strony niezgoda, korupcja 
— wyuzdane partyjnictwo w kraju i rozmaitego rodza­
ju inne niezdrowe objawy nie działały zachęcająco na 
zagranicznych finansistów w kierunku zaangażowania się 
swym kapitałem w takie stosunki. Ale z biegiem 
czasu, kiedy zagranica przekonała się o tem, że mimo 
nieustannych przepowiedni o rychłem rozpadnięciu 
się, państwo polskie nietylko nie podupadało, ale 
przeciwnie coraz więcej krzepło i się wzmagało, że na­
wet taki wstrząs jak zamach majowy nie zachwiał jej 
bytem, że mimo nieotrzymania pożyczki Polska go­
spodarczo umiała sobie jakoś radzić — a przedewszy­
stkiem, że wbrew okrzyczaniu jej przez wrogów jako 
mącicielki pokoju światowego, ona niezbite, nieustan­
ne dawała dowody swych pokojowych dążeń, uprze­
dzenie poczęło pierzchać, torując drogę życzliwszemu 
usposobieniu zagranicznych potentatów finansowych 
odnośnie do udzielenia nam pożyczki. Ale jeszcze 
ostatnie pertraktacje o sfinalizowanie pożyczki natra­
fiały na wielkie trudności grożąc kilkakrotnie rozbiciem.
A mianowicie widocznem już coprawda było, że zagra­
niczna finansjera gotowa nam była użyczyć pożyczki*, 
ale pod warunkami ciężkiemi, znacznie gorszemi od 
tych, pod jakiemi inne państwa europejskie otrzymały 
zagraniczne pożyczki. Taka pożyczka atoli dla nas 
byłaby nie tylko upokarzająca, ale i szkodliwa. Bo \ 
wprzęgłaby nas na długie lata w ciężkie jarzmo nie- j 
woli gospodarczo-społecznej obcego kapitału. Miast ! 
mieć pożytek z otrzymanych pożyczkowo pieniędzy, \ 
musielibyśmy wprost, jak się mówi — upracowywać ] 
sobie ręce i nogi, aby sprostać nałożonym nam przez \ 
nią ciężkim warunkom— jak wysokie oprocentowanie, 
wysoki kurs emisyjny, ciężkie warunki spłaty i t. d. 
To też słusznie rząd się wzbraniał przyjąć tego ro- j 
dzaju zobowiązania na siebie — stojąc na stanowisku: ! 
„Chcemy pożyczki i weźmiemy ją, ale na warunkach 
nie poniżających naszej godności narodowej i umoźli- j 
wiających nam nasz rozwój gospodarczy. Tembardziej 
takie stanowisko odnośnie do zaciągnięcia tej pożyczki 
było wskazane, że ma ona stanowić niejako wstępem 
do szeregu dalszych samorządowych i prywatnych po­
życzek na cele gospodarcze, mających do nas wpłynąć 
z zagranicy. I rzecz jasna, że od warunków tej pierwszej 
niejako zależne będą i wszystkie następne pożyczki — j 
i gdyby ta była złą, to takiemi byłyby i wszystkie na­
stępne. Nic przeto dziwnego, że rząd stanął na sta­
nowisku takiem, że lepiej żadnej pożyczki, niż na 
złych warunkach. I ostatecznie ta stanowczość odnio- \ 
sla zwycięstwo. Stanęło wreszcie na tem, co rząd po­
stawił za ostateczny warunek: kurs emisyjny 92 — a ce- < 
na wykupu sumy 103. Polska otrzyma 62 
miljony dolarów i 2 miljony funtów szterlingów, 
czyli przeszło 600 milj. zł. Przypływ tak wielkich ka­
pitałów oczywiście zapłodni ożywczo nasz organizm go­
spodarczy i temsamem musi przyczynić się do znaczne­
go ożywienia całego naszego życia gospodarczego 
i do rozbudowy gospodarczej kraju.

Chodzi jednak o to, byśmy umieli odpowiednio 
ten kapitał zużytkować. Doświadczenie z dawniejsze- 
nii pożyczkami, które rozstrapane zostały przez rozma­
ite hieny dwunożne i powsiąkały gdzieś w kieszenie

rozmaitych szubrawców bez pożytku dla kraju, a państwu | 
pozostawiły tylko dotkliwy ciężar długów, winny ; 
miarodajnym czynnikom być przestrogą przy podziale 
obecnych kapitałów, aby się nie powtórzyła ta sama 
miserja obecnie. Chociaż zaznaczyć należy, że jest 
to pożyczka stabilizacyjna i z niej tylko część idzie 
na kredyty. Aczkolwiek więc nam cieszyć się 
należy z osiągniętych rezultatów w sprawie pożyczki, 
to i o tem pamiętać winniśmy, że pożyczka, to nie 
darowizna — że ten pieniądz i oprocentowany i w 
swoim czasie zwrócony być musi — i że, aczkolwiek 
rząd utargował korzystniejsze warunki niż stawiano ze

strony kapitału zagranicznego, to jednak są one 
nie tak lekkie, jakby się zdawać mogło, na pierwszy 
rzut oka jeżeli zważymy, że przed wojną z łatwością 
otrzymywali prywatni ludzie pożyczki po 5 proc. — 
a tu państwo samo zagranicy płacić musi 7 proc. do 
czego jeszcze dochodzi kurs emisyjny 92 proc., co 
wszystko razem stanowić będzie dla nas kraju dość* 
wysokie oprocentowanie. I jeżeli teraz będzie łatwiej 
niż dotąd o pieniądze, o pożyczKę, to jednak będziemy 
musieli zabiegać i pracować sumiennie, aby i wypraco­
wać dość znaczny procent i prócz tego jeszcze wygo­
spodarować korzyści materjalne dla siebie.

■  t M B M B B B M M W B N a W K M W B I H i a  i i  J B — N "1-! '  W W i M K a f f i U a a f c

Emisja pożyczki rozpocznie się 18 b. m.
Warszawa,. 15. 10. Dzisiaj w południe zakomuni­

kowano prasie następujący komunikat oficjalny:
„Dzisiaj między godz. 11 a 12 w gmachu Minister- 

jum Skarbu podpisano ostatnią sesję dokumentów po­
życzkowych. Wszystkie formalności zostały ukończone. 
Emisja pożyczki rozpocznie się 18 bm.

Jednocześnie rząd upoważnił Bank Polski do za­
proszenia we właściwym terminie na członka Rady 
Banku Polskiego p,-Charlesa Devey’a, podsekr. stanu 
Ministerjum Skarbu Stanów Zjednoczonych”.

Warszawa, 15. 10. Delegaci amerykańscy wyjadą 
z Warszawy ostatecznie jutro. Zostaje jedynie p. Sharp, 
który zabawi prawdopodobnie w Warszawie jeszcze 
trzy tygodnie.

Szczegóły kompromisu pożyczkowego.
Jak wiadomo, rokowania o pożyczkę byłyby się 

niemal rozbiły wskutek rozbieżności żądań polskich 
i amerykańskich co do kursu emisyjnego. Amerykanie 
ustąpili wreszcie na tym punkcie, lecz skrócili czas 
trwania pożyczki z lat 33 na 20, wskutek czego faktycz­
ne obciążenie roczne z tytułu pożyczki oczywiście 
wzrosło. Skutek jest ten, że aczkolwiek w sumie za­
płacimy nieco mniej, oprocentowanie roczne jednak 
wskutek zmniejszenia ilości lat powiększa się chociaż 
o niewielki ułamek.

Natomiast poważnem ustępstwem z strony amery­
kańskiej jest możność skonwertowania pożyczki po 
10 latach. Przypuszczamy, że doszło ono do skutku 
w ostatnich dniach rokowań, gdyż poprzednio skąpe 
zresztą informacje rządowe nie zawierały tego szczegółu.

Nawa fa la  teroru, aresztowań i rew lzy j na L itw ie .
Kowno. W związku z wykrytym rzeko­

mym zamachem na prezydenta republiki Smetonę na 
terenie Kowieńszczyzny nastąpiły dalsze masowe re­
wizje i aresztowania te przeprowadzone są przez spe­
cjalne oddziały wojskowe, wspomagające policję. Przy 
przeprowadzonych rewizjach kilkakrotnie konstatowano 
bestjalski sposób obchodzenia się, nie oszczędzający 
nawet dzieci. Jak przeprowadzane są badania śledcze, 
najlepiej ilustruje fakt, iż w Łoździach w czasie bada­
nia zmarł 141etni Harasimowicz na skutek pobicia doko- 
nanego'na nim w trakcie składania poprzednich zeznań,

Kowieńszczyzna stoi w obliczu przewrotu.
Kowno. Rząd litewski przeprowadza szereg zarzą­

dzeń zmierzających do całkowitego zapobieżenia ewen­
tualnym próbom przewrotu. W Koszedarach gdzie dał 
się zauważyć ferment rewolucyjny, policja wzmocniona 
została przez 5 p. p. piechoty, do Taurogów przybyły 
7 i 8 p. p. piechoty, przeprowadzający w tern mieście 
wspólnie z policją masowe rewizje. Rewizje podobne

przeprowadzone były w Łozdziach, Mareczu, Dangach, 
Brozdunach, Koszedarach i w Poniewierzu. Ogółem 
aresztowano przeszło 1000 osób.

Tajna mobilizacja na Litwie.
Kowno. Na konferencję wojskową w Grod­

nie litewskie ministerstwo spraw wojskowych postano­
wiło odpowiedzieć koncentracją litewskich sił zbrojnych 
na pograniczu polskiem.

Równocześnie przeprowadzana jest t. zw. „tajna 
mobilizacja” rezerwistów roczników 1900—1904. Re­
zerwiści ci otrzymali już imienne karty powołania.

Dyktatura Waldemarsa zachwiana.
Gdańsk, 13. 10. Z Kowna donoszą, że poinfor­

mowane o obecnej sytuacji na Litwie koła, uważają 
dyktaturę Waldemarasa za zachwianą. Rząd litewski 
obawia się nowego przewrotu. W związku z tern do­
konane zostały liczne przesunięcia wojsk. Policja zo­
stała zmilitaryzowana. Oddziały szaulistów stoją w 

; pogotowiu. Wszędzie panuje nieopisany terror.

Serce Tadeusza Kościuszki wraca do Poiski.
Warszawa. Ministerjum wyznań religijnych 

i oświecenia publicznego zostało powiadomione, 
iż w dniu wczorajszym wyruszyło z Rapperswilu spe­
cjalnym pociągiem 13 wagonów do Warszawy ze zbio­
rami muzealnemi, bibljoteką, złożoną z 90,427 dzieł.

Pośród zbiorów muzealnych znajdują się słynne 
kamee, odtwarzające sceny historyczne polskie, zegar 
bronzowy z czasów Stanisława Augusta, ukradziony 
z Zamku warszawskiego przez Marję Hurkową i kilka­
naście pamiątek po Koperniku, Kościuszce i Mickiewiczu.

Najcenniejsza część zbiorów, tu bibljoteką, zawie­

rająca m. in. 14 inkunabułów, 26.633 autografów i rę­
kopisów, 22.731 sztychów, 1.424 map i moc niezbada- 
nyc hjeszcze przez historyków dotychczas dzieł, zwłasz­
cza z ery porozbiorowej.

Specjalnym wagonem powraca serce Kościuszki, 
które było wmurowane w wewnętrznej ścianie muzeum 
Szkatułka z sercem Naczelnika złożona zostanie na 
Zamku w Warszawie. Powołany zostanie komitet, któ­
ryby opracował program uroczystości oraz wybierze 
świątynię, by złożyć szkatułkę na wieczny odpoczynek.

Konto czekowe P. K O. Poznań nr. 204115. Cena pojedyftczego egzemplarza 15 groszy.
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W szkołach polskich na Litwie kwateruje wojsko i
Kowno, 13. 10. We wsiach Tolemiszki, Radziń- 

ce i Dałnary, pow. Wiłkomirskiego, we wszystkich 
szkołach polskich rozkwaterowali się żołnierze 5 p. p. 
uniemożliwiając prowadzenie nauki. Jest to nowy sy­
stem prowokacji walki ze szkolnictwem w Polsce.

Aresztowania Polaków na Kowieńszczyźnle 
nie ustają.

Kowno, 13. 10. W dniu 11 bm. aresztowano w 
Olicie pięciu Polaków, u których przeprowadzono

przedtem rewizję. Po przeprowadzeniu rewizyj, które 
nie dały żadnych pozytywnych wyników, aresztowa­
nych przewieziono do więzienia w Kownie.

Inspekcja artylerji w Wilnie.
Wilno, 13. 10. W dniu wczorajszym przeprowa­

dził inspekcję parków artyleryjskich, stojących na tere­
nie Wilna i Nowej Wilejki, gen. Jung, dowódca O. K. 
w Lublinie.



Język ruski w gimnazjum rzeszowskiem.
Kraków, 13. 10. Donosiliśmy już o wprowadzeniu 

języka ruskiego do seminarjum nauczycielskiego w No­
wym Sączu. Obecnie nadchodzi wiadomość, że przy­
musowa nauka języka ruskiego została wprowadzona 
w gimnazjum w Rzeszowie, mieście czysto polskiem, 
położonem zdała od ruskiego obszaru etnograficznego.
Aż się nie chce wierzyC. — Nie wolno używać 

wyrażenia „bohaterski Lwów”.
Lwów, 13. 10. W Tarnopolu zaszedł znowu fakt, 

który rzuca niezmiernie charakterystyczne światło na 
stosunki, obecnie panujące.

Mianowicie urząd wojewódzki w Tarnopolu skon­
fiskował afisz p. t. „Za przykładem bohaterskiego Lwo-

Warszawa. „Gazeta Warszawska Poranna“ donosi 
o następującem zajściu:

W pociągu, zdążającym do Radzymina, jechało na 
uroczystości kilkunastu strzelców, którzy zachowywali 
się w sposób bardzo głośny. Panie, jadące w tym 
wagonie, zwróciły się do konduktora, by postarał się 
zrobić porządek. Konduktor prosił o interwencję, ja­
dącego w tym samym wagonie chorążego źandarmerji. 
Chorąży początkowo nic nie odpowiedział, a gdy kon­
duktor nalegał, odezwał się do niego w ten sposób:

— Odczep się, bo zrobimy z tobą to samo, co 
z gen. Zagórskim !

— Panie chorąży, czy pan wie, co pan mówi ? — 
zapytuje wylękniony konduktor.

Warszawa, 13. 10. We czwartek 13 bm. odbyła 
się w poselstwie sowieckiem herbatka prasowa, na 
którą nowomianowany poseł Bogomołow zaprosił 
przedstawicieli prasy polskiej i korespondentów zagra­
nicznych celem nawiązania kontaktu. Wobec licznie 
zebranych dziennikarzy poseł Bogomołow wygłosił 
dłuższe expose, w którem podkreślił dążenie związku

„Rosja żyje z
Paryż, 13. 10. „Intransigeant” ogłasza dziś mo­

wę, którą Trocki wygłosił na posiedzeniu komitetu wy­
konawczego trzeciej międzynarodówki i która spowo­
dowała jego wykluczenie. Trocki wywodził, że Stalin 
prowadzi partję komunistyczną ku przepaści. Rosja 
żyje tylko obecnie z łaski Niemiec. W dniu, w którym 
Niemcy cofną swoje kredyty, musi nastąpić bankructwo. 
Jak za czasów carskich, tak i teraz Wilhelmstr. jest 
faktyczną władczynią Moskwy. Chamberlain zaś nie 
spoczywa i usiłuje wszelkiemi środkami skłonić Stre-

Odpowiedź sowiecka na notę francuską.
Paryż, 14. 10. W dniu wczorajszym ambasadoro­

wi francuskiemu w Moskwie została doręczona odpo­
wiedź rosyjska na notę rządu francuskiego, domagająca 
się odwołania ambasadora Rakowskiego.

W nocie tej rząd sowiecki oświadcza, że nie za­
przecza bynajmniej rządowi francuskiemu prawa 
domagania się odwołania przedstawiciela któregokol­
wiek z państw zagranicznych. udanie tego rodzaju 
musi być jednak poważnie uzasadnione. Rząd so­
wiecki nie może podzielić argumentów, wymienionych 
w nocie francuskiej. Fakty przytoczone w tej nocie 
były swego czasu poważnie omawiane przez oba rzą­
dy z tym rezultatem, że rząd francuski uznał się za­
dowolonym wyjaśnieniami Cziczerina*

Mimo to rząd sowiecki wyraża zgodę na odwo-

wa“, wzywający obywateli Tarnopola na wiec w spra­
wie ruszczenia szkół polskich w województwach wschod­
nich. Autorzy afisza udali się do województwa i we­
szli w układy o cofnięcie konfiskaty. Po długich tar­
gach urząd wojewódzki zgodził się na wydanie pono­
wne afisza, ale pod warunkiem, że zamiast tytułu „Za 
przykładem bohaterskiego Lwowa“, będzie wydruko­
wane „Za przykładem Lwiego Grodu”, oraz zamiast 
„ruszczenie” będą użyte wyrazy „wprowadzenie języ­
ka ruskiego”.

W ten sposób prześwietny urząd wojewódzki w 
Tarnopolu uznał za nielegalną nazwę „bohaterskiLwów”, 
pomimo, że ten istotnie Lwi Gród jest odznaczone 
krzyżem Virtuti Militari za bohaterską walkę swej lud­
ności cywilnej z najazdem ukraińskim.

— Wiem. 1 powtarzam, że z wami wszystkimi 
tak zrobimy.

Konduktor, wobec takiej rozmowy, początkowo 
nie wiedział, co ma zrobić. Potem zwrócił się do pew­
nego porucznika, który chorążego wylegitymował, spi­
sał nazwiska świadków i obiecał zaraportować w Ko­
mendzie m. Warszawy.

„Gazeta Warsz. Por.” zawiadomiła o tern zajściu 
komisarjat rządu oraz sędziego śledczego majora Ma­
zurkiewicza.

Na zapytanie, skierowane do komisarza rządu, czy 
można tę wiadomość podać w prasie, otrzymano od­
powiedź twierdzącą.

sowietów do ustalenia przyjacielskich stosunków z Pol 
ską wyrażając nadzieję co do moźnościzakończenia ukła­
dów o pakt gwarancyjny, jednakowo konieczny dla 
Polski, jak i dla związku sowietów. Następnie poseł 
Bogomołow omawiał możliwości rozwoju stosunków 
gospodarczych między obu państwami.

łaski Niemiec“.
semanna, aby zerwał stosunki z Rosją. Trocki zapo­
wiedział, że na kongresie komunistycznym, mającym 
się odbyć w grudniu, opozycja zażąda stanowczego 
sprawozdania od Stalina i przeprowadzi swoje idee, 
nawet gdyby miała pozostać w mniejszości. Po tej mo­
wie Stalin chciał aresztować Trockiego, odstąpił jednak 
od tego zamiaru za namową Cziczerina i Rykowa, któ­
rzy wskazali na to, że wobec znacznych wpływów 
opozycji, aresztowanie Trockiego oznaczałoby wojnę 
domową.

odwołany.
| łanie Rakowskiego ze stanowiska ambasadora we Fran­

cji i zapowiada nominację na nowego ambasadora.
Domniemany następca Rakowskiego.

Paryż, 14. 10. Na następcę Rakowskiego upatrzo­
ny jest obecny ambasador rosyjski w Tokio, Dowga- 
lewski, b. inżynier-elekrotechnik. Przez pewien czas 
był on komisarzem ludowym poczt i telegrafów. Dow- 
galewski od niedawna dopiero znany jest jako dyplo­
mata; dopiero w ciągu b. roku zastąpił Koppa na sta­
nowisku ambasadora w Tokio.

Paryż, 14. 10. Paryska prasa prawicowa wyraża 
jednomyślnie zadowolenie z powodu zgody rządu ro­
syjskiego na odwołanie Rakowskiego, część jej jednak 
daje wyraz niezadowoleniu, że Rakowski będzie miał 
następcę.

W i a d o m o ś c i .
Now emia i to ,  dnia 17 października 1927 r. 

Kalendarzyk. 17 października, Poniedziałek, Małgorzata.
18 października, Wtorek, Łukasz, ewangeł, 

W»chód słońca g. 6 — 5 m Zach. »łoóca g. 16 — 39 m. 
Wschód księżyca g. 1 — 00 m. Zach. księżyea g. 12 —12

Z m ia sta  i .
Zwiastun zimy.

Noc z soboty na niedzielę silnym zaznaczyła się 
przymrozkiem. Aż do tej nocy przyroda pyszniła się 
całą pełnią krasy zieloności — prawie że jak gdyby 
to była jeszcze wiosna, a conaj mniej początek lata — 
aż odrazu po tej nocy krajobraz cały zmienił się od- 
razu. Zwarzona silnym przymrozkiem zieleń drzew 
i roślin odrazu opadła na ziemię. Trotoary w naszem 
mieście ocieniane drzewami zasypane są wprost grubą 
warstwą opadłych liści, a nagie konary rzewnie sterczą 
ku niebu, jakoby cicho skarżąc się na krzywdę im wy­
rządzoną przez złośliwy mróz. Woda rano po owej 
mroźnej nocy pokryta była grubą warstwą lodu, a wa­
rzywa — nie tkwiące głębiej w ziemi uległy zmarznię­
ciu. Bezsprzecznie, że takie nagłe obniżenie się tem­
peratury to zwiastun nadchodzącej zimy.

Komunikat.
Zgodnie z dotychczasowemi zarządzeniami Mini­

sterstwa Skarbu pobór podatku majątkowego, przypa­
dającego w myśl ustawy z dnia 11. sierpnia 1923 (Dz. 
U. R. P. nr. 94 poz. 746) został ograniczony w nastę­
pujący sposób:

a) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 zł. 
majątku) w I. i III. grupie kontyngentowej — do 100°/i 
definitywnego podatku bez zwyżki kontyngentowej.

b) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 zl. 
majątku) w II. grupie kontyngentowej — do połowy 
podatku ze zwyżką kontyngentową.

Celem osiągnięcia wpływów preliminowanych, 
z tytułu podatku majątkowego w budżecie na rok 
1927/28, zarządziło Ministerstwo Skarbu pobór od 
płatników wyższych stopni (ponad 10.000 zł. majątku) 
na poczet zaległości tego podatku dalszej raty w wy­
sokości o 8#/« od szacunku majątku, ustalonego w 
r. 1925 przy wymiarze podatku majątkowego.

Rata ta płatna jest w dwóch równych częściach:
pierwsza — do dnia 15. listopada 1927 r.
druga — do dnia 15. stycznia 1928r.
Płatnicy niższych stopni, nie podlegający zwyżce 

kontyngentowej, obowiązani będą uiścić w tychże ter­
minach resztę przypadającego od nich podatku mająt­
kowego.

Płatnikom, którzy nadpłacili dotychczasowe raty 
podatku majątkowego, nadpłacone kwoty zaliczy się 
na pokrycie należności, płatnych w myśl niniejszego 
zarządzenia.

Minister Skarbu (—) Czechowicz.

Powyższe podaje Urząd do wiadomości z tern, że 
o wysokości podlegających ściągńięciu zaległości ter­
minach płatności tychże zostali płatnicy pisemnie za­
wiadomieni.

Nowemiasto, dnia 14. października 1927 r.
Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych.

Kronika policyjna.
Nowemiasto. Swego czasu donosiliśmy o kra­

dzieży roweru w Pacółtowie listowemu p. Kopiczyń­
skiemu z Nowegomiasta. Obecnie jak się dowiaduje­
my — złodziej został wykryty. Jest nim Franciszek 
Pruchniewski z Kulig, który osadzony został w areszcie.

Kradzież na plebance.
Nowemiasto. W ciągu miesiąca skradziono dzier­

żawcy plebanki p. Hoppemu 6 centnarów żyta przy 
pomocy włamania się do spichlerza, przyczem wyła­
mano drzwi. W tych dniach zostali złodzieje przychwy­
ceni. Są to Kuczkowski Józef, lat 18, służący dzier­
żawcy pochodzący z Nowegodworu i Markuszewski 
Józef lat 16, którzy zostali odstawieni do sądu.

Dalsze ruszczenie szkół polskich.

Oni to wiedzą! „Zrobimy z tobą, co z gen. Zagórskim!"
Oświadczenie chorążego źandarmerji do konduktora kolejowego.

Czy zmiana rządu sowieckiego w stosunku do Polski ?

Rakowski
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
Słuchaj, — rzekła spokojnie i obojętnie Oliwja de 

Gondró, — zaproponowałabym ci, żebyś przepędził ze 
mną dzisiejszy wieczór. Czy może jesteś zajęty?

— Nie, jestem wolny.
— W takim razie zjemy razem kolację. Wyo­

braźmy sobie dzisiaj, że między nami nic nie zaszło 
i, że nie mieliśmy żadnego powodu do rozłączenia się.

— Przypomnimy sobie dawne czasy i będziemy 
weseli, ogromnie weseli.

— Ach, — rzekł Sidney z goryczą, — wesołość 
moja nie będzie szczerą. Miecz Damoklesa wisi nad 
moją głową i lada chwila może mnie zabić.

— Ba, śmiej się ze wszystkich twoich wierzycieli. 
Przecież nie mogą cię ostatecznie zdusić !

— Łatwo ci to mówić, Oliwjo. Sprawa ta nic cię 
nie obchodzi.

— Mylisz się. Obchodzi mnie wszystko, co się 
ciebie tyczy, Sidneju. Posłuchaj mej propozycji.

Udasz się teraz do swej loży i pozostaniesz tam 
do końca przedstawienia. Ja się tymczasem ubiorę; 
będziesz na mnie czekał przy drzwiach od sceny. Uda­

my się do Delmoniko, gdzieśmy swego czasu często 
bywali. Jestem dzisiaj w doskonałym humorze. Ale 
w tern niema nic dziwnego. Znalazłam przecież przy­
jaciela z dawnych lat!

Pocałuj mnie Sidneju!
Podała mu do pocałunku swe pełne, czerwone 

usta; gdy je ucałował, objęła go ramionami i przytuliła 
się do niego.

— A prawda, — dodała, puszczając go po chwili 
z objęć, — że ukarzesz tego koniuszego, tego Ryszar­
da Warskiego ?

— Więc mam uczynić sprawę twoją swoją własną ? 
Ale wszystko mi jedno! Nagroda warta jest trudu !

Z wielką niecierpliwością czekał Hollister końca 
przedstawienia.

Publiczność zaczęła wreszcie opuszczać wielki cyrk 
Barnuma.

Hollister stanął przy małych drzwiczkach bocznych, 
któremi zwykli byli wychodzić artyści i artystki.

Oliwja była jedną z ostatnich, które opuściły cyrk. 
Była okryta eleganckim płaszczem a Sidney zauważył 
odrazu, że ma na sobie wspaniałą toaletę.

Za chwilę znaleźli się przed najsławniejszą i naj­
większą restauracją Nowego Yorku. Sidney Mac Hol­
lister poprowadził Oliwję z dumnie podniesioną głową 
przez wspaniale oświetlone sale.

Kelnerzy kłaniali im się z uniżościąi wnet jeden z 
nich zaprowadził ich do osobnego, prześlicznie urzą-

dzonego pokoiku.
Hollister usiadł wraz z Oliwją przy tym samym sto­

le, przy którym siadywał tyle razy dawniej. Miał rze­
czywiście wrażenie, że nic się między nimi nie zmie­
niło.

Sidney zapomnił prawie w obecności uroczej ko­
biety o swych wszystkich troskach i widmie zbliżającej 
się ruiny, które go dotychczas bez przerwy prześlado­
wało

Po obfitej i wspaniałej kolacji, przy której wypili 
niemało szampana, usiedli obok siebie na małej sofce.

— Słuchaj, mój drogi przyjacielu, ile pieniędzy 
byłoby ci potrzeba, żeby cię uratować?

— Ach, droga Oliwjo, — odpowiedział z west­
chnieniem Hollister, — żeby się wydobyć ze wszy­
stkich mych długów, potrzebowałbym okrągłe pół mii- 
jona. Niewiele mi jednak zależy spłaceniu tych 
wszystkich długów. Jeden z nich na tylko dręczy 
mnie nieustannie i nie daje mi spokoju.

— Dlaczegóż to?
— Bo... bo — jest z nim połączona pewna nie­

formalność, któraby mi mogła bardzo zaszkodzić. Ro­
zumiesz mnie, kochana Oliwjo, prawda?

— Ach, weksel! Na ile on opiewa?
— Otrzymałem na niego pięć tysięcy dolarów, ale 

teraz żądają odemnie dwadzieścia tysięcy. Jeżeli ich 
jutro nie zapłacę, jestem zgubionym człowiekiem!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kradzież na ostatnim jarmarku.
tiowemiasto. W czasie jarmarku skradziono ży­

dowi Szmulowi Ryż z Golubia czapkę wartości 5 zł. 
kradzieży dokonał Fr. Z. z Pacółtowa.

Z Pomorza.
Nieszczęśliwy wypadek.

Lidzbark. W ub. czwartek w południe zdarzył 
się przy moście na przedmieściu św. Jana nieszczęśli­
wy wypadek. Czteroletni synek p. Kołeckiego wpadł 
i mostu do rzeki. Na krzyk tonącego dziecka wsko­
czył p. Kołecki do wody, aby wyratować swego syna. 
Ojciec, który chciał synka swego ratować, sam począł 
tonąć. Widząc to, skoczył w pobliżu stojący dróżnik 
). Karpiński do wody i z narażeniem własnego życia 
wyciągnął ojca i syna z rzeki. P. Karpińskiemu nale­
py się z tego miejsca publiczna pochwała za ten szla­
chetny czyn.

Wycieczka burmistrzów i przedstawicieli 
samorządów do Brodnicy.

Brodnica. We wtorek, dnia 18 bm. przybędzie 
do Brodnicy wycieczka przedstawicieli samorządów 
miejskich z województw centralnej Polski i województw 
wschodnich. — W dniu 22, 23 i 24 bm. odbędzie się 

: Dgólny zjazd Związku Miast Polskich w Poznaniu. — 
j )elegaci na zjazd ten biorą przedtem udział w dwóch 
w Wycieczkach i to do 3 miast Wojew. Poznańskiego 

do 3 miast Wojew. Pomorskiego. — W środę, dnia 
|lO bm. będzie wycieczka w Grudziądzu, a w czwartek, 
'linia 20 bm. w Tczewie. — Wycieczki te mają charak­
ter informacyjny i mają dać delegatom miast średnich 
1 małych innych dzielnic Polski możność zapoznania 
Mię z administracją miast naszej dzielnicy i zwiedzenia 
zakładów użyteczności publicznej. — Po referacie 
wstępnym p. burmistrza wygłoszone zostaną referaty 
specjalne w każdym zakładzie miejskim. Dotąd zgło­
siło swój udział w wycieczce około 50 delegatów. 
Przyjeżdżają nietylko burmistrzowie, lecz także człon- 
mwie Rad Miejskich, z niektórych miast po kilku.

Przymusowy wykup ziemi na Pomorzu.
Grudziądz, 13. 10. Okręgowy Urząd Ziemski w 

Grudziądzu przystąpił na mocy ustawy o wykonaniu 
:eformy rolnej do przymusowego wykupu obszarów, 
Dkreślonych prawomocnemi orzeczeniami, z majątków 
¡¡emskich, które zostały zamieszczone na wykazie 
miennym na r. 1926, a które w czasie od początku 
;oku 1926 do dnia 1. 12. tegoż roku nie zostały dob- 
owolnie rozparcelowane przez właścicieli. Obszar 
wykupywany obecnie obejmuje około 1.800 ha, przy- 
:zem w najbliższym czasie Urząd Ziemski przystąpi do 
wykupu dalszych 4.800 ha.

Bazylika Morska w Gdyni.
Gdynia. Ks. Biskup Okoniewski bawił w sobotę 

w mieście naszem w tow. ks. dziekana Roszczyńskiego 
ks. proboszcza Turzyńskiego i urządził oględziny 

okalne terenów, nadających się pod budowę bazyliki 
norskiej. Towarzystwo Kąpieli Morskiej ma zamiar 
)fiarować plac pod budowę świątyni na Kamiennej 
jorze, stosownie do życzeń p. Prezydenta Rzplitej, 
wyrażonych podczas ostatniego pobytu w Gdyni. W 
jględzinach wzięli udział również pp. burmistrz Krause 
były wójt Ratkę, którego zabiegliwości i staraniom 

zawdzięczać należy powstanie obecnego kościółka 
w Gdyni.

Z dalszych  stron  Polski»
Zabił ze zazdrości.

Mława. W Mławie rozegrała się onegdaj tragedja 
liłosna. W mieszkaniu zamożnego ogrodnika i właś- 
liciela domu Drankowskiego odbywała się wesoła uczta, 
la ucztę przyjechali: kapral Jan Chrzczon, jego żona 
)raz starszy sierżant Wincenty Peszyński. Przybył 
ównież z Ciechanowa plutonowy Stanisław Raj, narze- 
:zony córki Drankowskiego, 20-letniej Aleksandry, 
ichodzącej za piękność Mławy.

W czasie biesiady Drankowska poczęła okazywać 
fyraźną sympatję dla st. sierżanta Peszyńskiego. Za- 
:drosny narzeczony poczuł się dotknięty zachowaniem 
lanny Aleksandry, opuścił towarzystwo, wychodząc do 
igrodu. Nagle rozległy się trzy strzały rewolwerowe, 
idy goście wybiegli do ogrodu, ujrzeli w kałuży krwi 
rupa ułana. Celnie wymierzone kule przestrzeliły ser­
ie i czaszkę. Ś. p. Raj był zaręczony z Drankowską 
»ż od dłuższego czasu i niebawem miał się odbyć 
ch ślub.
lohaterski czyn 16-letniego Stefana Góralskiego. 

Wyratował tonące dziecko.
Bydgoszcz. Kilkoro dzieci bawiło się bez do- 

oru nad rzeką przy Rybim Rynku i 8 letni chłopczyk, 
i niestwierdzonem nazwisku, spadł do wody. Gdy 

! dko przechodnie to zauważyli i poczęli wołać o po- 
ioc, przechodzący po moście 16-letni uczeń Stefan 
óralski zrzucił marynarkę i buty i bez namysłu sko- 
ył z mostu do wody, by ratować tonące dziecko.

Góralskiemu z narażeniem własnego życia to się 
< dało. Dziecko wniesiono do przedsionka Teatru Miej - 
'¡iego i odratowano.

Publiczność zgromadzona urządziła bohaterowi 
wacje. Władze z pewnością nie omieszkają przed- 
tawić bahaterskiego młodzieńca do odpowiedniej 
agrody.

Ojcobójca skazany na śmierć.
Bydgoszcz. Dnia 11 bm- toczyła się przed izbą 

arną sądu okręgowego w Bydgoszczy rozprawa o oj- 
abójstwo. Na ławie oskarżonych zasiadł 20-letni Jan

Zastępowski z Marjampola w powiecie bydgoskim i jako 
współoskarżony 25-letni jego przyjaciel Józef Łukowski.

Pod koniec roku ubiegłego, pewnej nocy rzekomo 
bandyci zamordowali 50-kilkuletniego gospodarza Za- 
stempowskiego. Zastempowski leżał na podłodze 
z przestrzeloną głową. W podwórzu zaś stały 2 wor­
ki z ziemniakami, które podobno zamierzali ukraść zło­
dzieje, którzy, spłoszeni przez Zastempowskiego, za­
strzelili go.

W śledztwie okazało się jednak, że ten stan rze­
czy był tylko upozorowany. Śledztwo ustaliło, że 
starego Zastempowskiego zamordował jego własny syn 
przy pomocy Łukowskiego, sama zaś rozprawa wydała 
dalsze, straszne szczegóły, tej krew mrożącej zbrodni. 
Mianowicie Łukowski był kochankiem matki Zastempo­
wskiego, a ohydny czyn został spełniony z jej wiedzą. 
Zastempowski i Łukowski postawili na podwórzu dwa 
worki ziemniaków, niby skradzionych i ustawili się 
przy wejściu do domu, poczem zaniepokoili psy. Gdy 
psy zaczęły szczekać, stary Zastempowski obudził się 
ze snu i wyszedł na podwórze. — Wtenczas syn jego 
z bez pośredniej bliskości dał doń trzy strzały z re­
wolweru, kładąc go trupem na miejscu.

Młody Zastempowski z całym cynizmem przyznał 
się do zbrodni. Jako motyw podał nienawiść do ojca 
za to, że przeszkadzał mu w uprawianiu miłostek z 
z pewną dziewczyną. Matka zbrodniarza na rozprawie 
odmówiła zeznań; z rozprawy wynika, że o postano­
wionej zbrodni wiedziała.

Sąd skazał Jana Zastempowskiego na karę śmier­
ci, jego wspólnika Łukowskiego za pomoc w morder­
stwie na 8 lat ciężkiego więzienia.

Za przywłaszczanie sobie tytułu księdza, sek- 
ciarz Kocyłowski skazany na 60 złotych grzywny.

Bydgoszcz. Przed sądem powiatowym w Byd­
goszczy stawał onegdaj sekciarz Kocyłowski, oskarżo­
ny o bezprawne używanie tytułu księdza. Kocyłowski 
należy do sekty Huczny, który złączył się z prawo­
sławną cerkwią. Sekta ta zajmuje się głównie prze­
prowadzaniem rozwodów, z których oczywiście ciągnie 
korzyści dla siebie.

Jedno z ogłoszeń rozwodowych stało się dla Ko- 
cyłowskiego fatalne w skutkach, bo prokurator przy­
chwycił go na nieprawnem używaniu tytułu księdza.

Sekciarz bronił się wszelkiemi siłami. Pozwalał 
sobie nawet na zaczepki w stronę Kościoła rzymsko­
katolickiego. Twierdził, że osobiście nie zależy mu 
wcale na tytule „księdza“, ale uważa, że ma prawo 
tytułu tego używać.

Ks. prób. Skonieczny, powołany jako bięgły, na­
tomiast udowodnił jasno, na podstawie historycznej, że 
tytułu „ksiądz” przysługuje jedynie duchownym rzym­
sko-katolickim. Oskarżony, przywłaszczając sobie 
ten tytuł, wprowadza w błąd ludność katolicką, wy­
wołuje zamieszanie pojęć i budzi zgorszenie. Dowo­
dem tego są liczne protesty organizacyj katolickich 
przeciwko sekciarzom, używającym tytułu „ksiądz”.

Sąd po krótkiej naradzie skazał sekciarza Kocy- 
łowskiego za nadużywanie tytułu „ksiądz” na karę 60 zł.

Cudowny obraz Matki Boskiej spłonął.
Poznań. Dnia 13-go bm. w Górce Duchownej, 

pow. Rawicz, powstał w kościele z nieznanych przy­
czyn pożar. Po nabożeństwie prawdopodobnie zapalił 
się od świec ołtarz Matki Boskiej Pocieszenia i spłonął.

Ks. proboszcz Kolasiński, który był nieobecny, 
po powrocie do Górki Duchownej zastał już tylko 
szczątki.

Na szczęście istnieje kopja cudownego obrazu, 
więc da go się odrestaurować.

Górka Duchowna jest miejscem pielgrzymek z całej 
Wielkopolski.
Tegoroczny Sejm Zw. Spółdzielni Zarobkowych 

i Gospodarczych
odbędzie się w Poznaniu w auli uniwersyteckiej, dnia 
8 i 9 listopada rb. Na porządku obrad znajdują się 
aktualne zagadnienia o spółdzielczości kredytowej, 
rolniczo-handlowej, mleczarskiej, spożywczej i bu­
dowlanej.

Ohydny napad morderczy pod Skierniewicami.
Warszawa. Pod wsią Pusta Marjańska koło 

Skierniewic dokonano w nocy 15 bm. ohydnego na­
padu morderczego. Mianowicie do jadących wózkiem 
ks. Jankowskiego, organisty Kułakowskiego, żony te­
goż i woźnicy dano z poza drzew kilka celnych strza­
łów. Po strzałach, ukryci bandyci wypadli i spostrze­
gli, że ks. Jankowski oraz organista zostali położeni 
na miejscu trupem, zaś żona organisty i woźnica są 
lekko ranni. Bandyci zbiegli.

Policja przypuszcza, że bandyci zamierzali napaść 
na kierownika zakładu wychowawczo-karnego w Skier­
niewicach, który miał przejeżdżać w nocy i przewozić 
większą sumę pieniędzy.

Samobójstwo księdza unickiego.
Przemyśl. Grecko-katolicki ks. Drzymała nieda­

wno wyświęcony, udał się onegdaj w południe do za- 
krystji katedry unickiej i celnym wystrzałem z rewol­
weru pozbawił się życia.

Powodem tego niezwykłego samobójstwa miała 
być beznadziejna miłość. Wprawdzie księżom unickim 
wolno w zasadzie wstępować w związki małżeńskie, 
w djecezji jednak przemyskiej wprowadzony został 
celibat i jest surowo przestrzegany przez tamtejszego 
biskupa grecko-katolickiego ks. Kobylewskiego.

Ks. Drzymała, nie mogąc poślubić ukochanej, po­
pełnił gorszące samobójstwo.

j Ostatnie wiadomości polityczne.
Socjaliści posiadają większość w Radzie 

m. Łodzi.
Łódź. Na mocy niedzielnego głosowania

socjaliści rozporządzają 39 mandatami, inne stronnictwa 
36 mandatami. W najbliższych dniach odbędzie się 
wspólna konferencja P. P. S., Bundu i niemieckiej 
partji socjalistycznej, na której omówione zostaną za­
sady sformułowania wspólnego bloku na terenie nowej 
Rady miejskiej.

„Biskup" Kowalski daje dowody „miłości 
bliźniego".

Warszawa. „Biskup” marjawicki Kowalski
wniósł swego czasu do sądu 30 aktów oskarżenia prze­
ciwko pismom, które poruszyły głośną sprawę upra­
wiania przez marjawitów demoralizacji. Kowalski cof­
nął obecnie te skargi, twierdząc, że „powoduje się za­
sadami chrześcijańskiej miłości bliźniego“. Oświadcza 
on dalej, że „przebacza oskarżonym“, równocześnie 
prosi sąd o umorzenie spraw.

32 urzędników gdańskich podejrzanych 
o sprzeniewierzenia.

Gdańsk. O korupcjach, panujących w administra­
cji gdańskiej, świadczy wymownie akt, że w areszcie 
śledczym znajduje się 32 urzędników podatkowych 
z Gdańska, stojących pod zarzutem sprzeniewierzenia.

To złodziej, który woła, chwytajcie go.
Berlin, 13. 10. Dzienniki donoszą z Kowna, że 

rząd litewski wystosował do sekretarjatu Ligi Narodów 
depeszę, w której zwraca uwagę Ligi Narodów na 
stosunki w Wileńszczyźnie i użala się na stosowanie 
tam „prześladowania Litwinów”.

Konflikt na Bałkanle ostatecznie zażegnany.
Paryż, 14. 10. „Le Matin” donosi z [Białogrodu 

iż w tamtejszych kołach rządowych uważają incydent 
spowodowany zamordowaniem gen. Konaszewicza za 
zamknięty. W każdym jednak razie — jak stwierdza­
ją w wymienionych kołach, gdyby zaszedł wypadek 
nowego sprowokowania Jugosławji, wówczas zwróciła­
by się ona do Ligi Narodów.

Generał Ludendorff wystąpił z kościoła 
ewangelickiego.

Monachjum. Genenerał Ludendorff wystąpił 
z niemieckiego kościoła ewangelickiego. Przypuszczają, 
iż do wystąpienia skłoniła go druga żona p. v. Kemnitz. 
Ludendorf odmawia wszelkich osobistych wynurzeń na 
ten temat.

Chiny pamiętały o Hindenburgu.
Prasa berlińska stwierdza, że wśród licznych tele­

gramów gratulacyjnych, nadesłanych w dniu urodzin 
Hindenburga, nie znaleziono telegramu od króla an­
gielskiego, belgijskiego i italskiego, jak również od 
prezydenta Francji, Polski i Czechosłowacji. Natomiast 
dzienniki podkreślają z zadowoleniem otrzymanie de­
peszy od marszałka Czang-Tso-Lina.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada).

Byszwałd. Ponieważ w „Drwęcy" Nb 115 z 29 
września rb. w dziale pod „Nadesłane” wójt Marcin­
kowski niepotrzebnie wmieszał moją osobę, upraszam 
uprzejmie na podstawie § 11 ustawy prasowej o umie­
szczenie w najbliższym Nb „Drwęcy” na tern samem 
miejscu i temi samemi czcionkami następującego 
sprostowania:

W „sprostowaniu” swem nazywa mnie Marcinków 
ski „pupilem“ dyrektora szkoły rolniczej p. Panaszego 
i ma na tyle cywilnej odwagi twierdzić, że Ukrainiec 
Koszczuk pod każdym względem dobrze w naszej 
wiosce się prowadził i wzywać mnie w dodatku, bym to 
samo poświadczył. Odpowiadam na to, co następuje:

Koszczuk prowadził życie niemoralne, bo żył 
z kobietą nieślubną z Lubawy, był człowiekiem nie 
trzeźwym, gdyż często pił ze swymi braćmi i ojcem 
i noc i dzień, a nawet p. Mausolf wychowawca i nau­
czyciel naszych dzieci nie pogardzał kieliszkiem w ich 
towarzystwie. Jeden z braci Koszczuka wpłynął na 
żonę pewnego obywatela w Lubawie do tego stopnia, 
że ta porzuciła swego prawowitego męża i dwoje 
dzieci i zabierając od nieszczęśliwych jeszcze około 
1000 zł gotówki, znikła z „kochankiem”.

Drugi brat uwiódł ubogą dziewczynę z tut. wioski, 
która wkrótce stanie się matką, i ślad po nim również 
zaginął. Dalej Koszczuk odjeżdżając z Byszwałdu nie 
spłacił sporej sumy długów tut. obywatelom. Wreszcie 
ich stosunek do kościoła naszego. Prawie co niedziela, 
gdy ludzie szli z kościoła, przechadzali się po wiosce 
jakby chcieli prowokować lud katolicki. 1 takim ludziom 
pisze wójt najlepszą opinję, naturalnie ręką Mausolfa, 
a na kierownika szkoły rolniczej, który w ciągu czte­
rech lat tak w szkole, jak i w powiecie tyle pracy 
położył, znachodzątylko słowa pogardy i oszczerstwa: 
Stawiam tu pytanie pod adresem Marcinkowskiego: 
Kto jest tedy mordercą idei polskiej?

Na podstawie powyższego śmiem twierdzić, że nie 
ja jestem pupilem dyrektora szkoły rolniczej, bo tenże 
pupilów nie potrzebuje, a i charakter mój jako czło­
wieka szanującego swą godność ludzką, do takiej 
służby się nie nadaje — lecz Wójt sam jest pupilem 
p. Mausolfa. Ja jeszcze ostatniej karty z ręki w tej 
sprawie nie wypuściłem, a ta może tak p. Wójtowi 
jak również p. Mausolfowi być czasem nie bardzo miłą!.

Bolesław Treder.



O s t a t n i e ¡ a d ó r n e s e
Obrady Rady Naczelnej Z. L. N.

Warszawa, 17. 10. W dniu wczorajszym 
obradowała Rada Naczelna Zw. Lud. Nar. 
Sprawozdanie o sytuacji politycznej złożył 
prezes Rady Głąbiński, poświęcając znaczną 
część przemówienia zaciągniętej ostatnio po­
życzce zagranicznej. Następnie odbyła się 
dyskusja nad przedłoźonemi przez zarząd Głów­
ny tezami programowemi.

«te

Uchwała Z. L. N. żądająca zwołania Sejmu.
Wczoraj po obradach Rady Naczelnej Z. L. 

N. zebrał się na posiedzenie klub parlamentar­
ny tegoż stronnictwa. Na posiedzeniu zapadła 
nchwała zwrócenia się do marsz. Sejmu Rataja 
z żądaniem zwołania Sejmu. Żądanie to przed­
łożyć ma wicemarszałek Sejmu Zwierzyński.

się w kinie „Splendit“, gdy rozpoczął przemó­
wienie radny Erych, rozpoczęła się obstrukcja 
opozycji. Spór pomiędzy opozycją a organiza­
torami zaostrzył się tak dalece, iż doszło do 
bójki.

Dziennikarze rumuńscy w Warszawie.
Dziś o godz. 7-mej rano przybyło do stolicy 

kilku dziennikarzy rumuńskich wraz z towa­
rzyszącym im z ramienia rządu polskiego, se­
kretarzem poselstwa bukareszteńskiego T. Ki- 
jeńskim. Przybyli delegaci rozpoczną rokowa­
nia w sprawie porozumienia prasowego polsko- 
rumuńskiego.

Obrady Zarządu Głównego „Wyzwolenia".
Wczoraj przez cały dzień obradował Zarząd 

Główny „Wyzwolenia“. Referaty wygłosili: 
w sprawie politycznej sen. Weźnicki, w spra­
wie organizacyjnej poseł Bagiński. W toku 
dyskusji ujawił się w stosunku do rządu nastrój 
silnie opozycyjny. Obrad nie ukończono.

Bójka na wiecu „Bundu".
Wczoraj na wiecu „Bundu“, który odbył

Oświadczenie doradcy finansowego.
Nowy Jork. W rozmowie z przedstawicie­

lami „United Press“, podsekretarz stanu Charles 
Devey, naznaczony ostatnio na stanowisko do­
radcy finansowego przy rządzie polskim 
oświadczył, iż uważa za wielki zaszczyt dla 
Ameryki, iż obywatel Stan. Zjedn. otrzymał 
propozyzję rządu polskiego na obecnego doradcę ? 
finansowego. Devey oświadczył dalej, iż za- | 
proszenie rządu polskiego zamierza przyjąć 
i skorzystać ze sposobności, aby swą wiedzę 
dla służby narodu polskiego zużyć.

Dział porad prawnych.
Panu A. K. z T. 1. 2550 mk. z roku 1919 ze 

stycznia pieniędzy dziecinnych na hipotece przedsta­
wiają najwyższą wartość 1416 zł 66 gr.

2. 300 mk. dziecinnych z roku 1903 przedstawia 
najwyższą wartość 369 zł. Sąd może jednak obniżyć 
wartość tych kwot o ile grunta obciążone straciły na 
wartości i spłata miałaby przyczynić się do zrujnowa­
nia gospodarstwa.

Panu M. I. K. z K. 4800 m. reszty ceny kupna 
przedstawia wartość, licząc najwyżej:

a) jako dług osobisty 5925 zł; wysokość ta za* 
leżna od obecnej wartości gruntu. Sądy przeliczają 
mniej więcej na 60*/e czyli około 3550 zł.

b) jako dług gruntowy suma ta wynosi 1110 zł 93 gr.

R u ch  towarzystw.
N o w e m ia ita . Tow. Śpiewu „Harmonia“. Lekcja 

śpiewu odbędzie się w środę, dnia 19 bm. o godz. 8 wlecz 
w lokalu p. Bony. O liczny udział prosi Zarząd.

Krwawe zaburzenia w Łaskorzewiu.
Lublin. W osadzie Łaskorzew, pow. garwoliń- 

skiego doszło wczoraj popołudniu do krwawych rozru­
chów.

O godz. 2 popołudniu kilkuset nietrzeźwych re­
krutów wszczęło awantury, którym usiłował kres poło­
żyć miejscowy posterunek policji. Atoli tłum, złożony 
z kilkuset osób rzucił się na interwenjujących policjan­
tów i ciężko zranił komendanta miejscowego posterun­
ku Kondratowicza i posterunkowego Nowaka.

Następnie tłum rzucił się na mieszkanie komen­
danta posterunku i zdemolował dom, m. in. wyrywając 
drzwi i okna. Na skutek alarmu przybył większy od­
dział policji z zastępcą starosty i komendantem policji 
powiatowej na czele.

Z powodu wrogiej postawy tłumu policja użyła 
broni.

Ciężko ranny został Andrzej Zdziechowicz, rekrut,

rolnik z Łaskorzewa. Lekarz powiatowy, który również 
przybył na miejsce opatrzył rannych, a władze doko­
nały aresztowania 12 osób. Na miejsce wypadku zje­
chał zastępca komendanta policji wojewódzkiej, który 
wdrożył dochodzenia co do prawnego użycia broni.

Emeryci nie dostaną jednorazowego zasiłku.
Warszawa. Delegacja emerytów kolejowych 

udała się do ministra skarbu, prosząc o kon­
kretną odpowiedź w sprawie jednorazowego zasiłku dla 
emerytów, wdów i sierót.

Delegację przyrjął wiceminister Grody ński, który 
oświadczył, że przyznanie emerytom zasiłków naruszy­
łoby równowagę budżetową, wobec czego nie jest to 
możliwe. Takiej samej odpowiedzi udzielił wicemini­
ster Grodyński prezesowi związku Nowakowskiem u, 
który interwenjował w sprawie zasiłków dla tymczaso­
wych urzędników pracujących w urzędach państwowych.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 15. 10.

Zyto świeże 
Pszenica
Jęczmień zimowy 
Owies
Mąka żyt. 70 proc. 
Mąka pszenna 65 proc. 
Ospa pszenna 
Ospa żytnia

38.25—39.25
47.00- 48.00
33.00- 35.00
32.50- 33.75
57.00- 58.50
72.50- 74.50
72.50- 74.50
25.00- 26.00

G ie łd a  p ien ię żn a .
Warszawa, 15 10. 27.

1 funt angielski 43.42 -  —
100 frane. franc. 35.00 — —
100 frank, szwajc. 171.63 — -
100 lirów włoskich 48.70 — -
100 frank. belg. 124.19 — —

Kurs dolara.
Warszawa, 14. 10. Dolar 8.80Va- Tendencji 

utrzymana.
Za redakcją odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowem mieście.

PR ZYM U SO W A LICYTACJA
odbędzie się d n ia  20- p a ź d z ie r n ik a  a g a d z in ie  11-teJ 
p r z e d  p o łu d n iem  u p. S ta n is ła w y  Z a w a d zk ie j w  

T r u e z c z y n a c h  sprzedawane będzie

250 centnarów kartofli.
P o w ia to w a  K asa C h o ry ch  w  M ow em m ieéo ie  na p ow . 

lu b a w sk i.

Wyznaczam 100 zł nagrody
dla wynalazcy złodzieja d w ó c h  m o d r z ę w y skradzionych 
z mojego lasu i odwiezionych 12 p a ź d z ie r n ik a  rano w kie­
runku Tyli©, ja k  r ó w n ie ż  20  *1 n a g r o d y  za wynalezie­

nie złodzieja I lip y .

H. M  O D R  O W , G w iż d ż m y .
Majętność Sędzice, p. Lipinki pot. Lubawa-Pomorze

potrzebna od zaraz

S Ł U Ż Ą C A  do kuchni
i od  l is to p a d a  uczciwa i pracowita

P O K O J O W A
z n a ją c a  d e b r z e  u s łu g ą , p r a n ie  i p r a s o w a n i  e §

Słomę lnianą
z a m ie n ia m  na p ie r w s z o r z ę d n e  
p łó tn a  k o s z u lo w e , p o ś c ie lo w e  itd. 

lub  p ła c ę  g o tó w k ą  po n a jw y ż s z y c h  c e n a c h .
O d b i ó r  w  N o w e m m i e ś c i ® :
w magazynach fabr, „Nofama" obok Eiektr Miejskiej
O d b i ó r  w  L u b a w i e  s

u L. Stieassa Rynek,

Kupuję także wełnę owczą
po najwyższych cenach lub zamieniam na fabryczną.

C. R o s iń s k i, Nowemiasto.

W yp o życzam  odpowiedni

s a m o c h ó d
po cenach konkurencyjnych.

K ło s o w s k i}  Nowemiasto.
Telefon 18 lub 76.

Zawsze świeże

BATERJE ANODOWE
niHMmnnHmimHnMł«iiwBfHHnnmiinnmmiHHniinmiiimiimmMimmimiinmniinnniiimiiniiin

oraz baterje do lampek kieszonkowych

poleca

Księgarnia „Drwęcy45 Nowemiasto.
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r . 1Hf n ie d z ie lę ,  d n ia  2 3 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1927 

urządza w T y l B c a c h
Stów. Kat. Młodzieży Polskiej M r o c z n o  11 

T E A TR  AMATORSKI pod tytułem: n

KARPACCY GÓRALE I
(Korzeniowski) dramat w 3 aktach.

Początek punktualnie o godzinie 6-tej wiecz. C zy sty  | |  
z y s k  p r z e z n a c z o n y  na s z ta n d a r . -  Po p r z e d - 11 

s ta w ie n iu  z a b a w a  t a n e c z n a .
O jaknajliczniejszy udział prosi

Z a r z ą d .

Zniew agę
rzuconą na p. D rzy m a lsk ą

niniejszem
o d w o ł u j ą .

J. T u sz y ń sk a .

Z g u b i ł e m
książkę wojskową
A le k sa n d e r  W iśn iew sk i, 

S z w a r o e n o w o .

Dw*e używane
RRŁÓCKARN II

21 c a l ,  w dobrym staniej 
ma na sprzedaż 

N. O r lik o w sk i, w ,  ślusarski
Nowemiasto.

24

Do p le b a a ji p o t r z e b n i
starsza uczciwa

Potrzebni od zaraz

2 cllopi do insi
P le b a n k a , Nowemiasto.
Kupię większą ilość (wagonowo)

R A DJ O A P A R A T Y
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w ytw orn i krajow ej „Polskiego 
Towarzystwa Radiotechnicznego“ 
ma stale na składzie i p o l e c a

Księgarnia „Drwęcy“ Nowemiasto.
Rynek 4. — Telefon 8.

M ł o d s z y  
p o m o c n ik
do składu kolonjalnego może 
się zgłosić. Odpis świadectw 
% podaniem wysokości pensji 
przy wolnem utrzymaniu pod 
Nr. LU. przyjmuje „Drwęca“,

P a r o k o n n y  '

w ó z
w komplecie, tak jak n o w y  
2 i pół cala, jest od zaraz na 

sprzedaż.
Zgłoszenia przyjmuje 

W. N O REK , Nowemiasto.

Irzen opalmep
o ls z o w e g o

Zgłoszenia pod l«tż. W. J ę ­
d r z e je w s k i dawniej „Nofam“
P rzy  ul. Mowy R ynek 10. 

w  L id zb ark u  
zostaje o tw a r ty

Silid m liii
d n ia  15. X. 27 r . Wyroby 
pierwszorzędne, obsługa rze­
telna. Proszę Szan. Klientelę 
o poparcie. W ła śc ic ie lk a .

służąc
która umie cośkolwiek gotować] 
i zajmie się małetn podwóm 

wem gospodarstwem. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy*] 

z podaniem świadectw.
P o s z u k u j ę  od  zaraz 

c e le m  kupna

Ł Y M
(« rodny)

o przemiale 15—40 centnarów 
na dobę.

Wawrzyn Klara, Szamotuł)]
W odna I, (Poznańskie).

W A R T
d o  g r y

poleca
Księgarnia „Drwęcy*

R EK L A M A  jest dźwignią handlu
za anons opłaca się raz tylko! — 
kljentelę zyskuje sie na z a w sze !

o g ła sza jc ie  w  „ D R W Ę C Y “


